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P r z e g l ą d .  C zy oyrodzenie pól ornych je s t  p o żyteczne  lub szkod liw e? w odpowiedź na a rtyku ł w po­
przed za ją cym  n rze  Tygodnika um ieszczony. » 0  ogrodzeniu podzia łów  płodozmiennego gospo­
darstw a  «  ■—  Szczegółow e opisanie m łocarni pana Hellm ana, z  ryc iną , (S a d e s ła n e  z  pod Z b a ­
ra ża  j .  —  P rezerw a tyw a  na p a ra liż  u  jagniąt. —  Co robić aby kw ia t z  drzew  owocowych a 
szczególnie z  w iszn i nie pada ł  ?  —  W apno hydrauliczne.  —  W iadomości handlowe od 4 do 11 
sierpnia r. b. Targ na  w oły w e Lw ow ie. Ceny produktów  we Lwowie. Z e  Z łoczow skieyo, 5 lipca. 
Z  Bochni, i  sierpnia. Z e  S try ja , 31 lipca. Z  Odesy, 28 lipca. Z G dańska, 27 lipca. ______

C zy  ogrodzenie p ó l ornych  je s t  p o ży ­
teczn e  lub szk o d liw e?  w  odp ow ied zi na 
a rty k u ł w  poprzedzającym  nrze T y g o ­
dn ika um ieszczony  „O  ogrodzeniu po­
d zia łów  płodozm iennego gosp od arstw a .1*

Chociaż o tein pytaniu wiele juz pisali i mówili 
najbieglejsi agronomowie, wszelako ustalonego w tej 
mierze prawidła dotąd nie ma. Co kraj to obyczaj; 
co w jednym jest  dobre, w drngiin staje się szko­
dliwe- Gdzie bydło cały rok może przebywać na 
wolnem powietrza i gdzie uprawa gruntów do na j­
wyższego stopnia doskonałości je s t  doprowadzona , 
tam ich ogrodzenie będzie na swojem miejscu, w Bel­
gii a szczególnie we Flandrii żywe ploty otaczają 
cudnie uprawione pola; podobnież w Bretanii,części 
Normandyi, w Anjou, w niższym Poitou i t. p. pola 
ogrodzone są w rozmaity sposób. W M eklenburgu, 
Holsztynie i pobliższych krajach morza niemieckie­
go cale gospodarstwo rolnicze od ogrodzenia pól 
ornych i pastwisk przybrało nazwisko , to jest die 
K oppelw irlhschaft.

Ogrodzenie pól znalazło atoli wielu przeciwni­
ków, osobliwie gdzie jest  dużo pola a mało r a k ; u 
n as  np. nie prędko może przyjść do tego, aby pola 
żywym płotem były obsadzone: bo pożytek z niego nie 
ma jeszcze tyle wartości, aby obrobienie roli, poda­
tek i inne nakłady, a prócz tego samo ogrodzenie 
pola mógł opłacić.

Żywe płoty wrzeszcie dają cień i przyciągają 
■wilgoć; grunta  więc niżej położone, w klimacie,jak 
nasz, wilgotnozimnym pogorszyłyby urodzaje, a choć­
by wreszcie z tego powodu nie było szkody, to krze­

wy odbierają posianym na roli roślinom żywność, 
nędzniej się też muszą w yksz ta łcać : wiadomo bo­
wiem, że zboże w pobliskośei drzew posiane, gorzćj 
się w y k sz ta łca , niż na otwartem polu. Ogrodzonych 
pól wiatr tak dobrze nie osuszy, później tez na 
niem mogą się rozpocząć roboty. Słońce nie równo 
go ogrzewa ani powietrze jednostajnie przejdzie, j e ­
żeli nie wszędzie jadnakowo ziemia wyschła. Rolnik, 
którego pole żywym płotem jes t  ogrodzone, doznaje 
w zimie od śniegów wielkiej przykrości,  gdy mu 
wiatr góry pod płotem n asy p ie , i wraz z nim role 
nasieniem chwastów zanieczyści; nakoniec płoty n a ­
stręczają przytułek najniebezpieczniejszym nieprzy­
jaciołom rolnictwa, myszom i wróblom, tudzież roz­
licznemu robactwu szkodliwemu.

Zagrodzenie przerywa swobodną komunikacyję 
między gruntami jednego i tegoż samego właścicie­
la, do których aby się dostać, potrzeba daleko ob­
jeżdżać, co jest  wielką s tra tą  czasu.

Zwolennicy zaś ogrodzenia pól utrzymują, że 
ono przyczynia się do żyzności gruntów : wstrzy­
muje bowiem i łamie ostre i szkodliwe wiatry ; z a ­
trzymuje dłużej cieplik w r o l i , jak  tego doświad­
czamy w ogrodach warzywnych , ogrodzonych lub 
oparkanionych.

Obadwa te zdania nie zawsze ani nie wszędzie 
są  dobre , wyjąwszy że ulegają modyfikacyi podług' 
położenia i stosunków7 okolicy. Dla małych posia­
daczy ziemi ogrodzenie gruntów ornych, które wła- 
snemi rękami się uskutecznia, je s t  potrzebne i ko­
rzystne. Mały posiadacz ziemi uprawia na jednym 
kawałku rozliczne ziemiopłody, jeżeliby więc ten ka­
wałek nie był ogrodzony, wszystko co na nim r o -
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śn ie  s ta łoby  s ię  pastw.] ża rłocznego bydła. Oprócz 
tego bezp ieczeństw a ogrodzenie  płotem żywym n a ­
s t r ę c z a  i tg dogodność w okolicy bezleśnej, że t ro ­
skliwie chodząc około nich nie je d n a  może biedny 
posiadacz  mieć wiązankę suchych ga łęz i ,  k tórą  w z i ­
mie izbę może ogrzać  łub jedzenie  zgotować. We 
F ra n c i i  pożytek z żywych płotów liczy się  ku p u ją ­
cemu łub dzierżawcy na in tra tę  i czasem znaczną  
robi summę. U nas  , dzięki b o g u ! nie p rzysz liśm y  
do takiej osta tecznośc i  , wszelako w okolicach ja k  
n a  Podolu zaprow adzen ie  żywych płotów, p rz y n a j­
mniej koło domów i warzyw nych  ogrodów, nie tyle 
ju ż  dla ich oca len ia  j a k  dla zbioru ch ru s tu  byłoby 
bardzo  n a  swojein miejscu.

Ogrodzenie je s t  potrzebne w k rajach ,  gdzie chów 
bydła  je s t  upowszechniony, i gdzie bydło cały  dzień 
przebywa n a  wolnym p o w ie t r z u ; za g n an e  na p a s t ­
w iska ogrodzone nie po trzebuje takiego dozoru  j a k  
ro zp ró szo n e  chodząc po miejscach o tw artych .  Wy­
działow e pas tw iska  p rzegrodzone żywym płotem d a ­
j ą  na j lepszą  rękojmię, że wtedy dopiero bydło z k o ­
lei na  nie będzie zagnane ,  gdy poprzednio używane, 
zupełn ie  spas ione  zos ta ły  i na  nas tępnych  posiane 
ro ś l iny  o tyle podrosły , że bydłu dobrą paszę n a ­
stręczyć  mogą.

W położeniach górzystych ,  wystawionych na ostre  
w iatry  ziemię zbytecznie wysuszające ,  a tein samem 
i żyzność w ich w y p len ia ją ce , ogradzan ie  gruntów  
je s t  jedynym środkiem  zapobieżenia tak  szkodliwym 
wpływom. Lecz w okolicy żyznej i p rzez  upraw ę do o- 
grodowej ziemi p o d n ie s io n e j , ogrodzenie  więcejby 
p rzyn ios ło  szkody niżeli pożytku. N a  ogrodzouein po­
lu nie można ani dobrze zacząć  orki ani jej też do­
b rze  s k o ń c z y ć ; i tam gdzie p ług  nie może d ó j ś ć , 
ziemię rydlem trzeba  skopać.  Ziemianie różnych n a ­
rodów na to się  zgadza ją ,  że pole ogrodzone mniej 
r o d z i ,  n iżeli n ieogrodzone ; nareszc ie  pszen ica  na 
ogrodzonym k aw a łk u  więcej podlega miodunce i śn ie ­
dzi , k łosy  ma nie tak  obficie ziarnem  natkane ,  ja k  
n a  wołnćm p o l u ; tym niedognościom możnaby 
wprawdzie p rz e z  s iln ie jsze  nawożenie roli dobrym 
obornikiem zapobiedz, a le to tylko wtedy należy r o ­
bić, jeżeliby ogrodzen ie  było niezbędnie potrzebne.

Krzewy i d rzew a n iek tó re  dz ia ła ją  bardzo s z k o ­
dliw ie n a  żyzność niw, między pierw szem i n a j s z k o ­
d liw szy  je s t  b e rb e ry s , między d rzewam i t o p o l a , 
o s iczyna ,  akacy ja ,  jas ion  i t. p . ; gdzie zaś  koniecz­
nie o g ra d z a ć  w y p a d a , należy użyć do tego różnych 
g a tunków  g łogu , wierzb i olch.

Co w m ałych  gospodars tw ach  zaprow adzać j e s t  
koniecznością , w wielkich byłoby w naszych  s to su n k ach  
n ieroz tropnością .  Zostawm y ogrodzenie t y m , k tó rzy  
n a  g rzą d k ach  g o sp o d a ru ją ;  my mamy jeszcze  wiele, 
bardzo wiele do popraw ien ia  w naszein  r o ln ic tw ie , 
w ażniejsze  nad te s ą  kwestyje do rozw iązan ia .  Tym 
czasem wdzięczni je s teśm y panu K. za  a r ty k u ł  w n rz e  
3 l  T ygodnika umieszczony, że przedmiotu tego d o t ­
knął  , może uwagami naszem i wstrzym am y ja k ieg o  
młodego go sp o d a rza  od n a ra ż e n ia  s ię  na  s t r a tę  c z a ­
su i pieniędzy, k tóry up iększeniu  mógłby poświęcić  
pożytek. Ogradzać ogrody, budynki m ieszkalne i g o ­
sp o d a rsk ie  je s t  rzeczą  pożyteczną i p rzyzw oitą ,  ale o- 
g radzan ie  pól zostawmy naszym  potomkom, może oni 
będą mieć więcej czasu  i środków do podjęcia  p rac y ,  
k tó ra  bardz iej należy do f a n ta z j i  niż do is to tne j  
potrzeby pomnożenia pożytku z rolnictwa.

S zczegółow e op isan ie  m łockarni pana  
H e l l m a n a >

( r/j ryciną) .
( N a d e s ła n e  zpod Z ba ra ża ) .

Gdybyśmy sobie wspólnie pomoc nieść ch c ie l i ,  
o g ła sz a j ą c w tein tak  użytecznem  piśm ie nasze  s p o ­
s trze że n ia  i robione dośw iadczenia  tak  w roln ic tw ie 
ja k o też  i w m achinach z niem zw iązek m ających, ileż 
byśmy sobie kosztów i n ieprzy jem ności oszczędzili! . .  
jak iby  dla ogółu z tąd  wypłynął poży tek? ..  L ec z  
niestety , nic tak  się  u nas  dzieje. T rudno się czę­
stok roć  od najbliższego s ą s ia d a  i nibyto dobrego 
p rzy jacie la ,  szczere j  p raw dy  dowiedzieć, o rze te lne j  
cenie sp rze d an y c h  p rz e z  niego p ro d u k tó w ,  cóż d o ­
piero  o korzyśc iach  i dobroci nowo zap row adzone j 
machiny lub n a rz ęd z ia  rolniczego. Chociaż sk u te k  
j e s t  n a jg o r s z y ,  chwali je d n ak ż e  częs tokroć jeden  
przed drugim dobre przym ioty  zaprow adzonej now o­
ści , a  ta jąc  wady i niedogodności,  s ta je  się  p r z y ­
czyną  s t r a t  dla współobywatela , a  o raz  i dla c a łe ­
go kraju . Dopóki ta  obojętność na  wspólne dobro 
między nami trw ać  b ę d z ie , dopóty u nas  ro ln ic tw o 
i p rzem ysł wysokiego s topn ia  doskonałości o s ią g n ąć  
nie potrafią. Jeże li  co je s t  dobrem i wyprobowanem, 
a korzyść  oczyw ista  i n ie z a p rz e c z o n a ,  og ła sza jm y  
tę nowość dla dobra  ogólnego, lecz gdy który  z n a s  
zawiedziony z o s t a n i e , czy to w d z ia ła n ia ch  ro ln i ­
czych, czy to w zaprowadzonej nowej machinie , d la  
czegóż nie mamy o g ła szać  bez żadnego względu, że  
ten pomysł lub ta  m ach ina  nie odpowiada swemu ce ­
lowi, lub że ten m a js te r  albo m echanik  je s t  cz łowiekiem 
zdatnym  i rzecz swoją umiejącym, a  ten drug i p a r -
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tacz, spekulujący tylko na naszą kieszeń ? Działa­
j ą c  tym sposobem, zmniejszyłaby się liczba owych 
spekulantów, a mybyśmy nie ponosi s t r a t ,  na któ­
re  tak długo wystawieni będziemy, jak  długo ten 
s tan  rzeczy trwaó będzie.

Będąc przejęty zasadami które wymieniłem, eheę 
tu  ile możności w krótkości skreślić przymioty i 
•wady młocarni pana Hellmana, który rozumiem, ze 
mi za złe nie weźmie, iź pomimo szacunku dla je ­
go osoby, i któren pewnie wzbudzi w każdym kto 
go zbliska pozna i oceni jego ta len ta ,  będę je d n a k ­
że szczerym i otwartym dla rnycli współobywateli.

W nrze 19 tegorocznego Tygodnika , był umie­
szczony artykuł o młocarni pana Hellmana; skre­
ślone były w nim odniesione korzyści z tej tak u- 
żytecznej machiny. Lecz aby w błąd nie wprowadzić 
chęć mających nabyć podobną młocarnię, przeto 
zwracam ich uwagę na to com już powiedział, że 
■wszystkie dobre własności w młocarniach pana Hell­
mana, znajduję tylko w tych, które on dolnemi czy­
li pólmaszynami zowie; takowe łączą w sobie bez 
zaprzeczenia to wszystko co po młocarniach żądać 
możemy, to je s t :  moc budowy, wyrnlót dobry, lek­
kość w ruchach , i łatwość naprawy. Lecz w mło­
carniach piętrowych, które razem i czyszczą młó­
cące się zboże, pan Hellman mniej był szczęśliwym; 
nie tylko że na nich uskutecznione omłoty nie da­
j ą  tak pomyślnego rezultatu jak  dolne , ale pomimo 
tego przez skomplikowanie kół i trybów, podpadają 
częstemu zep su c iu , i wymagają bieglejszych rze­
mieślników do n a p ra w y ; a chociaż sam nie posia­
dam takowej m łoca rn i , jednakże mam tego dowód 
na  trzech, które zaprowadzonemi zostały przez mo­
ich sąsiadów. Radzę przeto każdemu, mającemu chęć 
mienia m łocarn i,  nie zaprowadzać żadnej innej jak  
tylko dolnej z leżącym wałem, za sproszczenie któ­
rej winniśmy wdzięczność panu Hellmanowi.

Wyznać jednakże p o trzeba , że nie zawsze jest  
wina mechanika, gdy raz  ukończona i wypróbowana 
machina, później się psuje, i nie pełni należycie swych 
obowiązków. Mało kto z nas jest  tak szczęśliwy 
aby miał pilnych i zdatnych oficjalistów, właściciel 
zatem powinien się s tarać zrozumieć całą budowę 
machiny, aby być głównym jej dyrektorem. Lecz nie 
wszędzie tak się d z ie je ; z początku nie jednego z 
nas  bawi now ość , odwiedzamy często młocarnię 
lub sieczkarnię; z czasem ostyga ten zapał chwilo­
wy, a dozór machiny przechodzi w ręce ekonom a, 
potćm p i s a r z a , a nakoniec oddany całkiem zostaje 
gumiennemu, który nie pojmując, że moc i całość

machiny zawisła częstokroć od dobrze przymocowa- 
nćj ś ruby , nieznacznie j ą  n iszczy, a nakoniec nie­
użyteczną robi. Narzekamy wtedy na m echanika, 
psujemy mu niesprawiedliwie repu tacy ję , chociaż 
główną przyczyną złego był niedozór i nieuwaga.

Gdym u siebie zaprowadzał młocarnię, pilnie u- 
czyłem się jej całkowitego składu , a szczególnie 
chciałem poznać główne punkta największej siły 
czyli oparcia: gdyż na takowe zwróconą być powin­
na najwięcej baczność dozór mającego.

Śledząc przeto w działaniu wszystkie ruchy machi­
ny, spostrzegłem iż ta młócarnia ma tylko dwa głó­
wne punkta, które największy opór stawiają, to jest  
miejsce w którem tryb od wału leżącego chwyta za 
żelazne p a lc e , przytwierdzone do koła obrotowego, 
na planie lit. B. oznaczone , i kółko drewniane u-  
mocowane przy bębnie, które mu za pomocą pasa  
surowcowego ruch nadaje, lit. F. oznaczone. Wszy­
stkie inne części tój m łocarn i , choeiaż podrzędne 
role odgryw ają , jednakże wymagają zawsze pilnej 
baczności, aby przez zwolnienie śruby lub ryfy nie 
wyszły ze swego pierwotnego kierunku, coby mogło 
stać się przyczyną znacznego uszkodzenia.

Przekonawszy się ile w tój machinie małe. na 
pozór uchybienia mogą pociągnąć za sobą szkodli­
we skutki, napisałem i w młocarni przybić kazałem 
następujące prawidła, które mój p isa rz  takowy na p a ­
mięć się nauczyć był obowuązany, a te są następujące.

Prawidła młocarniane.
1) Gdzie się tylko jaka  śruba lub żelazna ryfa 

znajduje, często próbuj czy takowe nie zwolniały, a  
w potrzebie przy tw ierdź , szczególnie miej baczność 
na śruby, któremi palce żelazne są  do koła obroto­
wego przytwierdzone.

2) Co dzień napuszczaj olejem wszystkie panew­
ki, palce zaś żelazne i tryb w kole leżącem smaruj 
roztopionym łojem z o lejem ; w panew ki, które się 
u bębna z n a jd u ją , wlewaj w ciągu młócenia kilka 
razy po trochę oliwy.

3) Pilnuj aby ciągle w równej mierze snopy pod 
wałki dawano.

4) Często przeglądaj wylatującą słomę, czy je s t  
dobrze wymłóconą, a w przeciwnym razie przekonaj 
się czyja jest  wiua, czy podającego snopy, że je  za  
grubo daje , czy nadto podniesionćj klapy, którą w 
tym wypadku spuść niżej.

5) Przestrzegaj podawającego snopy, aby nigdy 
zmarzłych pod wałki nie dawał, lecz takowe na bo­
ku składał.

«
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6) N igdy  nie pozwól na  t o ,  żeby cokolwiek ob­
cego na m ioearn i s ię  z n a jd o w a ła :  gdyz p rzez  s p a d ­
nięcie pod wałki takowe mogłyby być uszkodzone.

7 ) U ważaj j a k  najpilniej na  to , aby konie pier- 
wój kołowrotem nie ru szy ły ,  aż  rękam i nie pociągniesz  
pasów  i w ruch nie w prow adzisz  kół trybowych. 
P rz es trz eg a j  tego ta k  w młocarni j a k  i w s ieczkarn i .

8) Co soboty o d śrubu jesz  w szystkie  p a n e w k i , 
oczyścisz je  z prochu, należycie w ysm arujesz  i na- 
zad  p r z y tw ie rd z i s z , a to nie zanadto  mocno an i  za 
wolno.

9) Gdy m łócarn ia  lub s ie cz k a rn ia  je s t  w ru c h u ,  
m acaj częs to  panewki czy nie s ą  gorące,  a  w takim 
ra z ie  wpuść do nich troche oleju ; gdyby to nie po­
m o g ło ,  będzie znakiem  że są  nadto przytw ierdzone.

10) Pilnuj bębna czy w swej m ierze c h o d z i , i 
czy w szys tk ie  ś ruby  u cepów są  mocno p rz y tw ie r ­
dzone.

11) Je ś l i  u s ły szysz  w m łocarn i ja k i  obcy hur-  
kot,  który  nie obijał s ię  je szc ze  o twe uszy, n a ty ch ­
m ias t  za trzym aj konie i s ta r a j  się dójść co w łaśc i­
wie je s t  tego przyczyną  ?

12) Gdy in łocarn ia  j e s t  w ruchu ,  uważaj dobrze 
n a  ca łkow ite  wiązanie, czy się gdzie j a k a  część  nie 
ru s z a ,  i czy wały w równej s ię  m ierze obracają .

13) P rzynajm niej  r a z  na  tydzień w'puść ro z to ­
pionego oleju do czopa dolnego w stojącym w a l e , 
nie zapom inaj również i o czopie górnym.

14) N a  wiosnę i w lecie uw ażaj dobrze na w szy ­
s tk ie  że lazne ryfy, i próbuj czy się  nie r u s z a ją  p rzez  
u sc h n ięc ie  d rzew a ?

15) Pilnuj nakoniec , aby konie w kołowrocie ani 
za  prędko  an i za  wolno nie chodziły.

Radzę je szc ze  mieć w ś rodku  m łocarn i z a w ie ­
szony  d z w o n e k ,  od którego jeden  sz n u r  iść pow i­
nien  do m łocarn i a  drugi do s i e c z k a r n i , a  to aby 
w ra z ie  potrzeby dać znak  do z a trzy m a n ia  koni w 
kołowrocie. U mnie chodzące konie w m łocarn i tak 
s ię  ju ż  do tego dzw onka przyzw yczaiły ,  że za  p ie rw ­
szym  odgłosem  w szys tk ie  cztery  w miejscu się  o -  
sa d za ją .

Od czasu  zaprow adzen ia ,  u mnie tej m łocarni,  to 
j e s t  od 10 s ty c zn ia  r. b., s ta ra n n ie  p ilnu jąc  aby w y­
żej wymienione p ra w id ła  śc iś le  zachow ane były, ta  
m ach ina  dotąd je szc ze  najm nie jsze j napraw y nie po­
trz e b o w a ła ,  wyjąwszy zm iany panew ek m osiężnych, 
p rz y  bębnie się znajdujących.

Chcąc nieobznajomiouym ze sk ładem  tej in locar- 
n i  p rz y s łu g ę  uczynić, nie tylko że tu  za łączam  rys 
j e j  poziomu, lecz umieszczam je szc ze  d o d a t k i , któ-

reby p rzy  zaw arc iu  ugody, dla tein większej t r w a ,  
lości i dogodności wymówić sobie wypadało, a  k tó­
re j a  dopiero później u siebie uskutecznić  kaza łem .

1) Ażeby gó rne  kan ty  cepów sta lone były ; a  
to z powodu, że żelazo  prędko się  śc ie ra ,  kan ty  s ię  
z a o k r ą g l a j ą , a na tenczas  wymłót nie może być ta k  
dobry.

2) Aby t a r c i c e , którcmi spód pod bębnem s ię  
zna jdu jący  je s t  w ysza łow any c ienką b lacha że lazną  
obite b y ł y : gdyż w przeciwnym ra z ie  w ylatu jąca  
s łom a w bardzo prędkim czas ie  je  zn iszczy ,  a  d la  
włożenia nowych ta rc ic  trzebaby  in łocarnię rozb ie rać .

3) D rew niane  ram io n a  u bębna się  z n a jd u ją c e , 
powinny być rów nież  przynajm nie j na  8 cali że la ­
zną  blachą obite , a  to z tćj tylko s trony , k tó rą  a  
s łom ę uderza ją  : p rzez  silne bowiem bicie o k łosy ,  
choćby na j tw ardsze  drzewo , dostanie wkrótce ż ło -  
b iastych rowków, które co raz  się  więcej pow iększa­
jąc ,  pociągną  za sobą zepsucie całego bębna.

4) Ponieważ w szystk ie  mosiężne panewki z cz a ­
sem zetrzeć  się  m uszą  , a j e s t  ich kilka rodza jów , 
a  zatem na każdy osobno powinien m echanik  
zrobić drew niane ak u ra tn e  modele , ażeby w ra z ie  
potrzeby m ożna było takowe kazać  moslężnikowi o d ­
lać. Panewki, przy  bębnie się znajdujące ,  dłużej nad 
dwa miesiące trw ać  nie m ogą ; wypada przeto  wy­
mówić sobie choć trzy zapaśnych .  J a k  się jeden  bok 
panew ki zetrze, co s ię  łatwo poznaje gdyż cepy nie 
s to ją  ju ż  w swym pierwotnym k ierunku  i t rącać  o 
walki zaczyna ją ,  na tenczas  po trzeba panewki wyjąć 
i obrócić na d ru g ą  s tronę ,  a je szc ze  j a k iś  czas mo­
g ą  służyć.

5) Przy wylocie słomy z m ło c a r n i , trzeba jeden  
bok i wierzch p rzynajm nie j na pięć łokci długości 
ta rc icam i zasza low ać  : gdyż inaczej wylatujące z i a r ­
no i plewa będą w różnych  k ie runkach  po stodole 
porozrzucane.  * )

6) Radzę jeszcze  przy  zaw arc iu  ugody ż ą d a ć  
jednej m ag ła rk i  zapaśne j,  to je s t  jednej części s k ł a ­
dającej ok rąg  żelaznych palców w kole o b ro to w em , 
aby na wypadek z łam an ia  się jak iego  zęba , m ło -  
c a rn ia  w nieczynności nie była.

*) Przy tćj młocarni nie masz m ły n k a , z b o ż e  z  
pod niej wylatujące jest  pomieszane z  p l e w ą ,  
le c z  u ranie po dwudniowym w ym łócic  ła tw o  
dw óch  ludzi zw y c za jn y m  sposobem ziarno od 
p lew y  oddziela. Kloby sobie ż y c z y ł  inoże i do 
tej młocarni m łynek do w ian ia  z a s to so w a ć ,  co  
ja w łaśn ie  zrobić  zamyślam.
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Sa to wprawdzie mało znaczące dodatki, lecz ko­
niecznie potrzebne dla nadania większćj mocy i t rw a­
łości całej machinie, a tćm samem uniknienia chociaż 
małych naprawek, jednakże zawsze połączonych z tą 
nieprzyjemnością, iż dla najmniejszej mlocarnia nie­
czynna być musi: dobroć bowiem podobnej machiny, 
pominąwszy inne przymioty, na tern się głównie za­
sadza, aby rzadko kiedy naprawy potrzebywala.

Któżby powątpiewał o pomyślnych skutkach, któ­
re otrzymano w omlotaeh na tej młocarni, a o czem 
doniesiono było w nrze 19tyin Tygodnika r. b., nie­
chaj zechce sam zjechać lub przysłać zaufanego 
oficialistę do wsi Szełpak , o mil dwie od Zbaraża 
położonej , a z prawdziwą przyjemnością wszystko 
mu tam pokazanem będzie , i w jego przytomności
omłoty uskutecznione będą.

Dobry wymłót zawisł bez wątpienia bardzo wiele 
od należycie urządzonej młocarni, lecz nie mało się 
też do niego przyczyniają i ludzie, którzy przy niej 
służbę pełn ią ;  i tak, gdy za grubo na wałki słoma 
kłaść sie będzie, a konie w kołowrocie leniwym kro­
kiem chodzić będą, natenczas bez wątpienia wymłót 
nie okaże pomyślnego skutku. Najlepsza machina w 
złych rękach nie da dobrego rezu lta tu ,  i wkrótce 
stać się nawet może nieużyteczną.

Aby na tej młocarni doskonale mieć omłoty, t rze ­
ba jeszcze koniecznie zachować następujące prawidła.

a j  Wyuczyć we wsi kilku lu d z i , np. dziesięciu, 
kłaść snopy między wałki młocarni, i tylko ich ko­
lejno do tej roboty używać.

bj) Ponieważ równie jak  z pod cepów tak z pod 
tej młocarni, odchodzą ucięte kłosy, które nasz lud 
k ł o s i e m  zowie, i z których jak zmłocki twierdzą 
najtrudniej ziarno wymłócić, a zatem w czasie młó­
cenia kazać takowe na bok odkładać, a w końcu 
dziennie kończącego się om ło tu , te kłosy jak i in ­
ną pomiętą słomę , przy której się kłosy zna jdu ją , 
dwa razy przez młócarnię przepuścić.

c}  Nigdy nie wymagać po ludziach aby dużo, 
lecz aby dobrze zmłócili: na tćj samej młocarni 
można dziennie 15 i 80 kóp zmłócić, lecz z tą tyl­
ko różnicą , że pierwsze będą dobrze a drugie źle 
wymłócone; gdy jes t  nagła  po trzeba , jak  się np. u 
nas na Podolu dzieje w porze siejby oziminy, n a ­
tenczas zyskując więcej na czasie niż tracąc na po­
zostałem w słomie ziarnie , można sobie pozwolić i 
grubiej kłaść pod wałki słomę, aby większą ilość 
kóp zmłócić. Wszak oprócz tego jes t  u nas zwyczaj 
młócić o tym czasie zboże na tak zwane przykłotki, w 
których przynajmnićj po cztery garncy w kopie zostaje.

Rachując dnie letnie i z im owe, nie można w  
przecięciu na tej młocarni więcćj dziennie dobrze 
wymłócić, nad kóp 15 pszenicy a 20 jęczmienia lub 
owsa; ktoby chciał od południa konie zmieniać i  
nie tracić dwóch godzin na popas, ten będzie mógł 
o kóp 4 więcej zmłócić. *)

Przekonawszy się o ko rzyśc iach , jakie  z tej 
młocarni otrzymałem, stawiam u siebie drugą w tej 
samej stodole, w której się i pierwsza znajduje.

Muszę tu jeszcze oddać należną sprawiedliwość 
sieczkarniom pana Hellmana, o których mniemano, ze 
trudno je do większej doskonałości doprowadzić. T a  
która się u mnie znajduje zupełnie odpowiedziała 
memu oczekiwaniu: jes t  mocno zbudowana, prawie 
całkiem że lazna, ruchy jej są  lekk ie , mechanizm 
bardzo prosty, a przytem łatwo tnie dziennie 250 
korcy jak  najdrobniejszej sieczki, zabiera mało miej­
sca i jest zastosowana do tego samego ko łow ro tu , 
który i młocarni ruch nadaje. Kosztuje 100 złr. m. 
k. z dodatkiem cztćrech rzezaków.

P oziom  młocarni.
A. Wał sztorcowy.
B. Tryb który chwyta za  żelazne p a lc e , i wał C. 

w ruch wprowadza.
K. Dyszle z wiązaniem, za które konie ciągną i ruch

całej machinie dają.
L. Zagłębienie w ziemi na 2 /2 ło k c ia , w ktorem 

wał sztorcowy stoi na zelaznym czopie.
M. Zaszalowanie maneżu sztachetami lub ta rc ica­

mi na 2  łokcie wysokości.
D. Koło, przez które idzie pas surowcowy dó mniej­

szego kółka E , a z boku stojącego jeszcze mniej­
szego do kółka F. przytwierdzonego do prawego 
boku żelaznej osi, idącej przez bęben , który się 
w środku młocarni H. znajduje.

GG. Dwa kółka drewniane; dolne jes t  przytwier­
dzone do lewej strony osi bębnowćj, przez które 
idzie pas surowcowy do przeciwległego górnego 
przytwierdzonego do osi jednego z dwóch kawał­
ków żelaznych w środku młocarni się znajdujących. 

I. Stół, na którym się rozkładają rozwiązane snopy, 
a  z niego w miejscu 00 . pod wałki wkładają.

Objaśnienie całego mechanizm u.
Wał sztorcowy A , do którego przez wiązanie są. 

przytwierdzone żelazne palce M. daje obrot leżącemu
*) P rzy  zaw arc iu  ugody z  panem Hellm ancn wymó­

w iłem  sobie, ż e  w  przeciągu roku gd yb y  się coś  
w  tej młocarni z e p s u ło ,  na ten wypadek pan 
Hellmann jest ob ow ią zan y  przedm iot u sz k o d z o -  
dzony swym kosztem  naprawić, lub złamany no­
w ym  zastąpić.
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walowi C, na którym jes t  zrobiony pomost, aby ko­
nie przechodzić mogły, i któren w ruch wprowadza 
koło D. na nim umocowane, z którego surowcowy 
p as  obraca obadwa koła E , zkąd równie idący pas 
daje obrót kółku F, czyłi bębnowi, głównemu akto­
rowi młocarni.

Kto chce mieć przy tej młocarni sieczkarnię, ta ­
kowa umieszczoną będzie w punkcie P; przy niej 
znajduje się na żelaznym wałku osadzone drewnia­
ne kółko 20 cali diametru mające, przez które idzie 
osobny pas surowcowy do koła D. Chcąc rznąć siecz­
kę , zrzuca się z koła D  pas idący do m ło ca rn i , a 
zakłada oddzielny do sieczkarni.

M echanizm  właściwej młocarni.

Skład właściwćj m ło ca rn i , na planie lit. U. o- 
znaczony, czyli mechanizm młócący z b o ż e , je s t  tu 
bardzo pojedynczy: w punktach 0 0 .  znajdują się 
dwa walce żelazne położone jeden nad d ru g im , z 
których wierzchni jes t  gładki a spodni karbowany, 
podający snopy kładzie je  między wałki dd, które 
chwytając i wzruszając swem przyciśnieniem ziarno 
w k ło s ie , łatwiejszym go robią do wymłotu cepom 
znajdującym się u bębna. Ten widziany z frontu, n a ­
stępującą ma figurę:

Z boku b. kółko odznaczone na planie lit F.
c. Dolne kółko odznaczone lit. G.

d. Górny gładki walec chodzi wolno w podługo- 
watćj mosiężnej panewce O i ra z  się wznosi to zno­
wu op ad a ,  stosownie do potrzeby; gdy więc jakie 
obce twarde ciało między wałki wpadnie, na ten­
czas wałek wierzchni podniesie się , obcy przed­
miot wypchnie i dalej ruch swój odbywa.

NB. W skreśleniu wałków i bębna żadnćj aku- 
ra tnć j  miary nie zachowałem.

W punktach «. jest  przytwierdzonym ośm sztab 
żelaznych do przeciwległych podobnych ramion dre­
w n ian y ch , które pełnią służbę cepów. Gdy tylko 
kłos się pokaże z pod wałków, bęben poruszający 
s ię  w odwrotnym kierunku od walców, chwyta kło­
s y  do góry i uderza niemi o czwierć cyrkla ma­
j ą c ą  w karby fugowaną żelazną klapę it., która sto­
sownie do gatunku zboża zniżać się lub podwyższać
m o ż e , i tym sposobem całkowity wymłot ukończo­
nym zostaje.

Jeśli dość jasno wytłumaczyłem cały mechanizm 
te j  m ło c a rn i , rozumiem że każdy uzna że je s t  b a r ­
dzo pojedynczy, mało zepsuciu podlegający a  w r a ­

zie potrzeby nie nader biegłych majstrów do n ap ra ­
wy potrzebujący. f . S.

W Szełpakach, 7 czerwca, 1845 roku.

Prezerwatywa na paraliż u jagniąt.
U bardzo słabych jagn ią t  można w większej licz­

bie przypadków przypuścić, że n ieczystość , miano­
wicie resztki smoły jagnięcej, znajdują się we wnętrz­
nościach, co można poznać na początku z zatkania 
czyli zatwardzenia. Więc potrzeba ową nieczystość 
oddalić i ciągle na to uważać , aby odchody u j a ­
gn ią t były rzadkie czyli miękkie. Gdzie zaś  i owej 
nieczystości nie ma, zaczyna sią paraliż zwykle z a ­
twardzeniem, smutkiem, długiem leżeniem , brakiem 
apetytu i t. p. W takim razie trzeba najspieszniej 
uzyć prezerwatywy przeciw tej chorobie: wziąć wein- 
sztejnu 1 ł ó t , aloesu 1 l o t , rumbarbaruin 4 łóty, 
preparowanych skorup ostrygowych 24 łóty, zmie­
szać to na proszek i dawać z tego codziennie każ­
demu jagnięciu dwa razy po małej łyżeczce od h e r ­
baty, w stanie suchym na język sypiąc, aż odchody 
nie będą miękkie. Tem lekarstwem usuną się nie­
czystości i kwasy z k is z e k , trawienie wzmocni sie 
i ureguluje, a paraliżowi się zapobieży.

Co robić aby kw iat z drzew owocowych  
a szczególnie z w iszni nie opadał?
Gdy drzewa zaczną k w itn ąć , każ ziemię około 

korzeni tęgo zliakować i krótkiego oborniku °na nie 
nie ża łu j ,  a przytem każ drzewo codziennie podle­
wać. Po okwitnieniu przez kilka tygodni jeszcze co 
drugi wieczór trzeba podlewać, jeżeli w tym czasie  
dżdżu nie będzie. W ogóle trzeba p am ię tać , że wil­
goć w ziemi bardzo wiele przyczynia się do szczę­
śliwego osadzenia owocu.

Wisznie na gruncie glinkowatym, wilgotnym, co 
roku w jesieni poruszanym, w takim oddziale sado, 
gdzie słońce nie dochodziło , osadzały co roku obfi­
cie nawet zbytecznie owoc, gdy tymczasem na su ­
chym gruncie prawie żadnego owocu nie przyniosły.

"Wapno hidrauliczne.
Niejaki pan Pasch, rodem Szwed, po długoletnich 

próbach d o szed ł , że wapno gaszone i mieszane z 
łupkiem ałunowym ( Alaunschiefer) nadaje wapnu 
wszelkie własności liidraulicznego wapna. Próby u -  
skutecznione tym wapnem dowiodły, że schnie i;
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twardnieje nadzwyczajnie. Odkrycie to jes t  bardzo 
ważne nie tylko dla murów podwodnych i podziem­
nych, ale także dla budynków po miastach i po wsiach 
murować się mających: nie tylko bowiem stawiać ich 
można podczas sloty, ale także po ukończeniu z a ­
raz  mogą być zamieszkałe. Łupku ałunowego doda­
je  się do wapna do murów nadziemnych jedną trze­
cią c z ę ś ć , do budowli podziemnych i podwodnych 
zaś  połowę. Łupek ałunowy wreszcie równie jak  
kamień wapienny niemal wszędzie się znajduje i 
taniej nawet przypadnie niż wapno.

W iadomości handlowe od 4  do 11 s ie r p n ia , 
roku bieżącego.

Targ na woły  we Lwowie. Zeszłego poniedział­
ku przypędzono na targ  213 wołów, po większej 
części dobrych: wszystkie zostały sprzedane, sztuka 
od 40 do 55 zlr. m. k. Para  skór stoi teraz 19 złr., 
a  za cetnar topionego łoju płacą 19 do 29 zlr. m. k. 
Podług odebranych wiadomości z Sadogóry ma 
tam przybyć 1200 wołów na pierwszy jarm ark, k tó ­
re przebyły kwarantanę. Z powodu ścisłego zam­
knięcia granicy trudno aby jarm ark  ten był dobry 
tak  co do ilości wołów jako też co do cen

Ceny produktóie we Lwowie. Trudno dójść p raw ­
dy, konjektury handlowe sta ją  się co raz  zawi- 
kłańsze, przyczynę atoli łatwo odgadnąć. Podług mo* 
wy kupców zboże ma znacznie spaśdź, bo go będzie 
d o s y ć : a co nie stanie Węgry i Rosyja dostawią. 
N a te raz  dają za korzec pszenicy 9 zlr. 30 kr. do 
10 z ł r . ,  żyto 6 złr. 30 k r . ,  jęczmień 4 złr. 48 kr- 
do 5 złr., hreczka 7 złr. 30 kr. owies 4 złr. 30 kr. 
w. w. Za garniec okowity 30-8- dają od 24 do 25 kr. 
m. k. i to ceny są nominalne : wszelki bowiem ruch 
handlu tym artykułem ustał. Konsuincyja wódki zni­
żyła się prawie na zero ; trudno jest przewidzieć 
czy się podnieść zdoła , osobliwie jeżeli cała masa 
ziemniaków, jaka  się tego roku może zebrać na 
wódkę będzie przerobiona.

Z e  Złoczowskieyo, 5 lipca. Żniwa u nas ledwie 
się zaczęły, już  są  bliskie ukończenia. Wszystkiego 
u nas omal, jednych tylko ziemniaków spodziewa­
my się zebrać pod o s ta tk u ; ale co z niemi robić gdy 
wódka żadnej prawie nie ma ceny? Zboża nie wie­
le mieć będziemy na przedaż , i czy wszystko wy­
przedać , aby mieć za co akcyzę opłacić i woły za­
kupić : i z wódką i wołmi o s ią ś ć , czy co innego 
ro b ić , bo już dziś trudno jes t  ułożyć sobie jakiś  
plan w przeistoczeniu lub przedaży produktów'. H an­

del u nas jes t  mało ożywiony. Kupcy rzucili s ię  rr 
tarnopolski, czortkowski i brzeżański obwód za zbo­
żem , i ztamtąd wyprowadzają go mnóstwo; u nas 
zaś dają za korzec pszenicy 7 do 8 z ł r . , za żyto
5 złr. 30 k r . , za jęczmień 4 złr. 30 k r . , za  owies 
4  złr. w. w. Za garniec okowity 30 a  24  kr. m. k.

Z  Bochni, 1 sierpnia. Trudno przewidzieć jak ie  
będzie powodzenie handlu zbożowego po uskutecz­
nionych zbiorach tegorocznych, teraz wszakże ceny 
produktów w okolicy tutejszej do znacznej wysoko­
ści przyszły. N agła  zmiana cen zbożowych powstała 
z powodu niepamiętnych wylewów rzćk naszego ob­
wodu , które około 21 z. m. wezbrawszy wszystkie 
przyległe grunta  zatopiły i ostateczną jeszcze po ty­
lu już  doznanych klęskach nadzieję właścicieli pod­
upadłych zniweczyły, przezco jeżeli już  zasób tego­
roczny miejscami zupełnie zniszczony i bardzo szczu­
płe, tylko środki do życia pozostały, to nie mało obe­
cnie przy już rozpoczętych żniwach i popsutych dro­
gach w dostawie zboża na tutejsze i okoliczne t a r ­
gi trudności upatrywać można. Zbiory tegoroczne , 
szczególne jare , obfitszy plon rokują, a niżeli ozime, 
którym wilgoć powszechnie nie mało szkodziła, s ia ­
na podobnież o wiele mniej będzie, a niżeli lat p rze ­
szłych z powodu ciągłych deszczów, które zbio­
rowi ustawicznie na przeszkodzie by ły ; nie inaczej 
dzieje się i z koniczyną, która powszechnie zawio­
dła ; kartofle tylko w miejscach, gdzie grunta wy­
żej położone s ą ,  udadzą się nad pomyślność, jeżeli 
jakie elementarne wypadki domniemywanej obfitości 
nie zmniejszą. Po większej części zasilamy się do- 
wiezionem z dalszych okolic i z Węgier zbożem , 
dla tego też cena zboża od trzech niemal tygodni z 
małą różnicą, a niekiedy nawet wyższa, jest nastę­
pująca: pszenica od 15 złr. 50 kr. do 19 złr., żyto 
12 złr. 27 kr. do 15 z ł r . , jęczmień 10 złr. , owies
6 złr. 56 kr., groch 20 złr. 5 kr., soczewica25 złr. 
55 kr., fasola 20 z ł r . ,  proso 26 złr. do 26 złr. 30 
kr. w. w. Cetnar siana lub słomy bez różnicy po 2  
zlr .  30 kr w. w. Koniczyna biała stoi w handlu na 
26 zlr., czerwona 32 złr. m. k. Powyżej przytoczo­
ne ceny, jak  łatwo wnosić można, sam tylko niedo­
statek zboża lub trudny onego dowóz stanowi. By­
dło robocze nędznie w czasie wiosny pielęgnowane, 
i widoczna trudność utrzymania nadal sprowadziła 
znaczną tanność o n eg o , tak iż krowy po 40 z ł r . , 
parę wołów zaś po 84 do 90 złr. w. w. dostać można. 
Kamień topionego łoju płaci się 14 złr. 30 kr. w w. 
Taxa urzędowa za f t  mięsa 8 kr. w. w. Kwarta 
piwa 8 kr. w. w.
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Okowita nie ma na teraz żadnego poknpu i o- 
granicza się po większej części na miejscowym lian- 
dla: za garniec okowity 3 0 ^  płacę 33— 35 kr. m. k., 
atoli i ten odbyt jest bardzo nie znaczny, ileże na 
małej części miejscowego ludu i na podróżujących 
ograniczony j e s t : przyznać bowiem należy, że wstrze­
mięźliwość na ducha ludu zacliodnićj części prowin- 
cyi naszćj stateczniejszą wiarą i silniejszą ufnością 
w przyszłe skutki wniknęła, t a k , iż trudno, choćby 
trochę nawet znacznego odszczepienia spodziewać 
s ię ,  i dzięki przykładnemu i wzorowemu zrzeczeniu 
się własnych korzyści dziedziców tutejszych, przy 
pomocy zapobiegliwego rządu i troskliwości godnych 
Starowników d u sz , można niezawodnie zbawienne 
skutki z postanowienia takiego przewidywać.

Do oddania listu tego na pocztę i dla innych in­
teresów przejechałem się do Brzeska , i tu zastąpi­
ło mi drogę kilku żydów, prosząc o przeczytanie li­
stu z poczty odebranego. Był datowany 27* lipca 
1845 z Hohenmaut w Czechach (między Leitomyśl i 
Chrudim).

Chcąc zamówić później w i ę c e j  uprasza na 
teraz pewien spekulant ztamtąd tychże żydów o 
1000 w i a d e r  o k o w i t y ,  z której 500 w naj­
krótszym czasie , drugie zaś pięćset w jesieni do­
stawione być mają. Transport z Lipnika ma być na 
kolei żelaznej. Nazwiska kupiciela nie pomnę, bo 
żyd nie przeczuwając tak pomyślnej wieści, w dobrej 
wierze dał mi list czytać; a gdym później powtórnie 
przejrzeć go chciał, wymówił się z przyzwoleniem na 
to delikatnie. Ale za autentyczność żądania ręczę. T.

Ze S try ja , 31 lipca. Ciągłe słoty od 16 b m. 
wstrzymały zrobienie siana, i to tylko siano zrobio­
ne dobrze, które można było kosić przed ś. Janem 
po n iz inach , lecz nadbrzeżne, na których czekano 
by się piesze, wyrządzone z zimy, pozaprawiały, do­
tychczas nie pokoszono. Po największej części jedne 
w kopicach g n i j ą , a drugie na pokosach blicliują 
się. Zbiór siana w ogóle daleko jest mniejszy niż 
w przeszłym ro k u : gdyz posucha z wiosny wstrzy­
mała całkiem wzrost trawy. Żniwa bardzo mało za­
częto ; na wyżętych niwach snopy stoją rzadko, spo­
dziewać się i w tym roku niedostatku żyta. Dla te­
go tćż ceny teraz znowu się podniosły, które przed 
trzema tygodniami były spadły, i tak na targach za 
korzec żyta dają 8 złr. 15 kr. ,  pszenicy 9 złr. 45 
k r ,  do 10 z łr . ,  jęczmienia 7 złr. 30 kr., hreczki 7

Redaktor T. W. Kochański

złr. 30 kr.,  owsa 4 złr. 30 kr. w. w za  garniec 
okowity 30stopniowej 30 kr. m. k. Zaraza na bydło 
w Stryjskiem pokazała się na wielu miejscach; u- 
rząd obwodowy przedsięwziął w tej mierze środki 
ostrożnożci; targi na bydło w S try ju , Bolechowie, 
Dolinie, Kałuszu i Rozdole są już zakazane. Jedy­
nie przecięciem komunikacyi byd ła , plaga ta może 
się uśmierzyć.

Z Odesy , 28 lipca. W Anglii deszcze zrodziły 
obawę o powodzenie żniwa; wpłynęło to nieco i na 
tutejsze ceny: za piękną i ważną pszenicę prze- 
szłorocznego zbioru płacą po 15% , po 18 aż do 19 
rubli assyg., za starą choćby i galicyjską, — której 
niesprzedanej jeszcze w Odesie jest już tylko 18000 
czetwierty: to jest 10000 przeszło czetwierty W-An­
toniego Mysłowskiego z Koropca, 5000 czetwierty 
W. Kajetana Mysłowskiego, a do 3000 czetwierty 
W. Wilczyńskiego, — nie danoby teraz nad 15 do 16 
rubli a s sy g . , lecz tej nie targują, ale wybierają le­
psze i z późniejszćj przystawy gatunki. Jeżeli j e ­
szcze kilka poczt równie lub więcej pomyślnych z 
Anglii przybędzie, może być że ceny nowej pszeni­
cy podniosą się na 22 do 24 rubli assyg. za cze- 
tw ie r t , a wtedy za naszą starą pozaprzeszłoroczną 
może dadzą 17% do 19 rubli assyg.

Przy największćj przeto sperandzie i pomyślnych 
konjekturach zyskać nie możemy, ale i nie wiele 
stracimy, i toby było jeszcze terno, którego sobie życzę, 
ale pewny nie jestem. W jednym tygodniu, (od 6 do 
13 lipca) sprzedano pszenicy ozimćj 50000 czetwer- 
ty, Sandomierki 800 czet., Arnauty 15000 czet,, żyta 
400 czet., siemienia lnianego 1500 czetwerty. A.

Z Gdańska, 27 lipca. Sprzedaż pszenicy, osobli­
wie w tym tygodniu, bardzo szła hyżo; sprzedano z 
szpichlerzów i z wody przeszło 1000 łasztów 130 da 
132 funtowej od 340 do 415 f i , ale prawdziwego s ta ­
nu rzeczy nikt nie w ie ; wiadomo tylko że złe są widoki 
w Anglii na żniwo; ale jak dalece obawa ta się roz­
szerza, tylko jedni kupcy wiedzą. W pismach nawet 
publicznych już o słotach lub pogodzie przestali pi­
sać, aby ułatwić tańsze kupno. Wszelako nikt się te-  
mi manewrami nie daje złudzić, bo wie że tam potrzeba, 
że nie tylko u nas ale i w ościennych krajach nie 
wielkie będą sprzęty. Cena żyta i innych produktów 
także się podniosła i te są poszukiwane. Za łaszt 
żyta 118 do 120 tb- płacono 291 do 32211. W na­
stępnym tygodniu spodziewamy się jeszcze żwawszój 
sprzedaży: albowiem przebyło wiele okrętów z Anglii.

— Drukiem Piotra Pillera.






